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Pomieszczenie wiiTkanteatornl. Na pierwszym pianie: pochy­
lony nad dętkami —: Stanisław Nowak, na drugirh: prży
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• płycie parowej — Antoni Strona.

URUCHOMIONO WULKANIZATORNIĘI

Widmo „kapcia" 
przestanie straszyć?
Nieduże dwa pomieszczenia, dobudowane do. hali obsługi 

W ZEA Czyżyhy, przeznaczone zostały na w.ulkanizatprhię. 
W mniejszym 'zainstalowano -kocioł zasilający w parę, 
większe wyposażone zostało v> dwie płyty'parowe każda po 
pięć ząciskaczy; stanowisko do sprawdzania dętek oraz stół 
do krojenia łat gumowych. ' • .

Mimo iż wulkanizatornia czynna-jest od 12 lipca br., po­
mieszczenie w którym się znajduje nie jest, jeszcze ukończo­
ne; brakuje wentylatorów'jednego nad drzwiami wejścio­
wymi, drugiego do odciągania1 opiłek gumowych.

Wulkanizatornia pracuje na dwie zmiany. Na każdej po 
trzech pracowników. Przeciętnie dziennie (na dwóch zmia­
nach), naprawianych jest tu 120 dętek. Czy zaspokaja to po­
trzeby trzech, wydziałów’ eksploatacyjnych autobusowych? 
Tak, ale tylko na bieżąco. O żadnych zapasach nie może być 
mowy. Ilość naprawianych dżiennie dętek, osiągana jest 
tylko dzięki dużemu zaangażowaniu załogi wulkanizatorni, 
która znając potrzeby przedsiębiorstwa w tym zakresie, 
pracuje w akordowym iście tempie. .

Mamy, nadzieję, że pracownicy nadążą z łataniem dętek, 
a widmo „kapcia” przestanie straszyć odpowiedzialnych za 
komunikację autobusową w mieście. M. B.

W ZAKŁADZIE TAKSÓWEK.

W dniu 1 sierpnia 1980 Jak można nie dostrzec mar- wych niezawinionych przez 
roku odbyła się w-Zakła- notrawstwa pieniędzy i pa- kierowców. Znaczenie - tego 
dzie Taksówek- w, Nowej liwa? Sprawa ta. była już problemu docenił również I 
Hucie kolejna narada robo- kilkakrotnie poruszana przez sekretarz KZ PZPR tow. By­
cza, w programie której m. kierowców, gdyż jest to linia szard Borowski, uczulając nas 
in. była ocena realizacji najbardziej deficytową. jednak na fakt, że w nawet 
zadań za I półrocze 1989 Załogę ucieszyła informacja najbardziej ofiarnej, w.ypró- 
roku. W naradzie, . oprócz- o możliwości otwarcia bu- bowanej załodze mogą zna- 
licznej rzeszy kierowców fetu pracowniczego przy os. leźć się pracownicy wycho-
wązystkich- trakcji — wzięli Zieloriym.’ Ma to nastąpić w dząćy z założenia że-„czy się 
udział zaproszeni, goście . w: trakcie ' modernizacji zaplecza stoi, czy się leży”...
osobach: 1 sekretarrz KZ — wizja • Własnego bufetu Niemniej jednak nam jako
PZPR tow. Ryszardą Bo- jest coraz bardziej realna, załodze wyda je się, że Po­
rowskiego, z-cy dyrektora Jak zwykle u „taksówkarzy” wyższy problem powinien 
ds Ekonomicznych mgr dyskusja była ostra i zdećy- być rozwiązany w - sposób 
Alojzego Kusiny, prżewodn. dowana. Dyskutowano o spra- najbardziej optymalny, tak 
Rady Zakładowej Ryszarda wach czasami żenujących - aby zachować interes zakła- 
Laskowskiego oraz przewód, jak chociażby, o wypraco- du pracy i interes jego pra- 
ZZ.ZSMP tow. Mariana Szy- wanych taksometrach, które co wnika. A, że nam na dęb­
niańskiego. W naradzie wziął po wycofaniu z eksploatacji rej ’ pracy zależy niech 
także udział cały kolektyw sprzedawane są- za pośred- świadczy fakt, że nikt z nas 
polityczno-społeczny Zakładu, nictwem wydziału, zaopatrzę- nie pracuje tylko 8 godzin. 
Prowadzący naradę przewód, nia pracownikom MFK po W dalszej części narady głos 
ORZ Leszek Kowalczyk, ; ser- bardzo przystępnych cenach., zabrał z-ca dyr.. d/s ekono- 
decznyrni słowami powitał w a na niedzielnych giełdach micznych mgr Alojzy Kusina. 
imieniu załogi zaproszonych samochodowych można je W swoim wystąpieniu ostro 
gości, a następnie głos zabrał spotkać po cenach-10-krotnie zaprzeczył zarzutom dysku- 
kierownik Zakładu Taksówek wyższych. Jak wszędzie, tak- fantów, którzy twierdzili, że 
Franciszek Orszański. który że i u nas. długo, dyskutowa- od 5 lat w Zakładzie Teksó- 

.przedstawił wyniki realizacji no na temat najważniejszy wek nie było żadnej pod- 
zadań pierwszego półrocza br. dla każdego pracownika, na wyżki płac. Zaproszony gość 
Pomimo wystąpienia wielu temat płac. Kilku dyskutan- wyjaśnił, iż w marcu 19.79 r. 
zjawisk mogących bezpeśred- ' tow poruszyło kwestię tzw. podwyższono stawki prowi- 
nio wpłynąć na ich wykona- rezerwy. Wiadomo, że pod- zyjne i ustanowiono premie 
nie negatywnie jak np, brak stawowym, miesięcznym wy- których- dotychczas nie było, 
opon do samochodów „Woł- nagrodzeniem kierowcy Za- Od lipca, 1979 roku zostały' 
ga”, brak podstawowych kładu Taksówek jest prowiz- podwyższone opłaty za 1 ki- 
ćzęści do samochodów „Zuk” ja, pewien procent obliczony lotriętr, ale nie uległa obni- 
czy „Nysa”, reasumując wy- od wpływów wpłaconych żeniu. dotychczasowa pro- 
niki poszczególnych trakcji — przez kierowcę do kasy wizja. Dopiero przy zastoso- 
nakreślone zadania zostały przedsiębiorstwa. Czyli w in- waniu dopłat za przejazdy 
wykonane. Najlepsze wskaż- teresie każdego kierowcy zarówno taksówek osobo- 
niki zostały osiągnięte w jest ograniczyć do minimum wych i bagażowych, które 
trakcji bagażowej. Jest to postoje na warsztacie a ma- obowiązują od marca br. na- 
fakt godny podkreślenia z ksymalnie wykorzystać dzień stąpiło zmniejszenie wyso- 
uwagi na to, że od ponad 2 pracy na świadczenie usług kości prowizji' ale żaden kie- 
lat, trakcja ta nie otrzymała dla. przedsiębiorstw (taksówki rowca nie stracił na swoim 
ani jednego samochodu do- bagażowe) i ludności (tak- miesięcznym wynagrodzeniu, 
stawczego, a wiele jest takich sówki osobowe, mikrobusy). Trwającą ponad 3 godziny 
„Żuków” gdzie ich przebieg O to wszyscy zabiegamy cze- dyskusję podsumował sek- 
w chwili obecnej, waha się w go dowodem są nasze wy- retarz KZ PZPR tow.. Ry- 
granicach 300 tys. km. Bar- ni-ki. Sprawa 'się komplikuje szard Borowski, który m. in. 
dzo dobrze świadczy to o w momencie gdy np. kie- powiedział: „podobała mi się 
ich „właścicielach” — kie- rowca nie jeździ z powodu ta dzisiejsza narada, dysku- 
rowcach, którzy codzienną braku opon czy innych czę- sja była ostra ale rzeczowa, 
troską o powierzony sprzęt ści, wykonuje planowe ob- wniosła dużo ciekawych, po- 
potrafili wypracować sobie sługi techniczne, czy prży<- stulatów. Jako załoga nie 
wskaźnik gotowości tech- gotowuje pojazd do rejestra- możecie jednak nie dostrze- 
nicznej jeden z najwyższych ćji. W takim przypadku za aać trudnej sytuacji gospo- 
w przedsiębiorstwie. W trak- każdą godzinę 8-mio godzin- dat esej która jest przejscio- 
ćji osobowej zadania również nego dnia pracy otrzymuje 14 wa a jej rozwiązanie zależy 
zostały wykonane pomimo zł (11,50 stawka + 2,50 za ro- r>i. in. również od waszej co- 
takich jak wyżej niedostat- dzaj pojazdu). Jego dzienny raz rzetelniejszej i wyddj- 
ków. Gorzej natomiast przed- zarobek jest więc około 50 niejszej pracy”:
stawia się sytuacja w trakcji procent mniejszy od zarobku Załoga Zakładu Taksówek
mikrobusowej, ale gdy np. na pó całodziennym świadczę- rzetelną i dobrą pracę gwa-
linii „5” kursującej do Kop- niu usług. W takich wypad- rantuje — licząc jednak na 
ca Kościuszki kierowca w kąch zdaniem wszystkich pomoc kierownictwa przed- 
ciągu całego dnia — pomimo uczestników, narady powinna siębiorstwa w rozwiązaniu 
turystycznego szczytu sprze- być płacona tżw. średnia za- nurtujących ją problemów.,. 
daje kilka biletów, to jak robków. Mowa była oczy- TADEUSZ DOMINIAK
można zrealizować wpływy? wiście o postojach warsztato- korespondent .

■ Nareszcie wznowiono pracę 
przy -remoncie świetlików w 
hali napraw autobusów ZNA. 
Szklenie ich przerwano z po­
wodu braku szkła zbrojenio­
wego. Świetlikami „lać z nie­
ba” już nie będzie, będzie na­
tomiast ciekło z dachu, który 
od dawna wymaga remontu.

Na 23 lipca br. pierwsze 
tramwaje przejechały po Ron­
dzie Czyżyńskim, a. juz 9 sier­
pnia prowadzący tam prace 
EUDOSTAL-5 uszkodził ka­
ble. Tak to bywa. Jedni dwoją 
się i troją by jak najszybciej 
oddać trasę do ruchu a. inni 
beztrosko niszczą ich wysiłek.

„Tylko” 3 godz. i 5. minut 
trwało jednostronne zatrzyma­
nie ruchu tfamwajowego ńa 
al. Pokoju, w sobotę 9 sierp­
nia br. Przyczyna? AUykole- 
jenie tramwaju linii 22 z po­

wodu braku szyny oporowej. 
Coraz dłużej czekamy ostat- 
■nib- na usuwanie awarii szcze­
gólnie torowych.

W Zakładzie Eksploatacji 
Tramwajów w Podgórzu za­
kończono wymianę bram wjaz­
dowych. . '

Zakład Eksploatacji Tram­
wajów wspólnie z Zakładem 
Napraw Tramwajów, zadekla­
rowały pomoc dla „Chemobu- 
dowy” w ogradzaniu terenów 
przy ul. Rzemieślniczej.

Dział Socjalno-Bytowy dys­
ponuje wczasami w Zawoi i 
Rabce w terminach... do koń­
ca roku.

. *
We wtorki i piątki urucho­

miono do. obsługi tandety, spe­
cjalną linię „T”. .Autobusy tej 
linii kursują od godz. 8.00 do 
13.00 z Placu- Centralnego do 
Rynku Podgórskiego.

O dokładnym terminie wpłat 
na ziemniaki poinformuje, za­
interesowanych Dział Socjal­
no-Bytowy specjalnym komu­
nikatem. Uprzednio . ustalona 
data 15 sierpnia jest nieaktu­
alna gdyż do 11 bm. nie było 
jeszcze oficjalnego cennika 
PKC.
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Na stanowisku 
»

Świty są ostatnio mgliste. 
Gdy 5 sierpnia, jeszcze'przed- 
•wschodem Słońca, zerwałem 
się, aby śledzić pracę regula­
torów na d worcu autobuso­
wym, ‘ koło Centrum Adminis­
tracyjnego, nic nie zapowiada­
ło późniejszego upału/ Moza 
dlatego zamiast wody mine­
ralnej, . były . tylko cztery 
skrzynki pustych butelfeki .Na 
dworcu spotkałem jego kie- 
równika Aleksandra Kopię i 
regulatorki Michalin? Adam­
czewską i Małgorzatę Ryś. Na 
razie trudno jeszcze. było 
stwierdzić dokładnie ile auto­
busów wyjechało na linie. O- 
gólnie sytuacja nie wyglądała 
najgorzej. Później już około 
godz. 8.00 dowiedziałem się, że 
tego poranka nie wyjechało 
tylko 8 autobusów, z . tego zA- 

njr tzw. nłngisi

zmianie. Tyle, że sporo tych, 
które <„wyszły”; z zajezdni sta­
ło już z powodu awarii. ’

Gdy wychodzimy przed bu­
dynek kierownik wskazuje 
stojące autobusy. Samochód 
21952 ma zatowotowany most, 
bo pękła uszczelka, wóz 22238

sygnalizacja świetlna nieczyn­
na jest już od 2-lat. Nie ma 
kto także ustawić lustra, któ­
re poprawiłoby sytuację.'w 
tym miejscu. Kierowcy widząc 
nas zatrzymują się. proszą, by 
w „Sygnałach” poruszyć pro­
blem światła syghalizacyjne-

krągło”. Gdy. oddawano plac 
do; użytku,' przewidywano go 
na 25 samochodów. Komentarz 
chyba zbyteczny'. Patrzę na 
oberwaną końcówkę wiaty 
przystanku, początkowego li­
nii „136”.
— Już. taka jest ód ubiegł.e-

ców,. że w zajezdni pracuje w 
ciągu dnia, mniej ludzie, a ma­
ją oni do dyspozycji bufet, a 
u nas tylko kawa i mięta. Mo­
że dla tej niemal setki ludzi 
udałoby się uruc.hom.ii jakiś 
punkt zaopatrzeniowy.

Rozmowę przerywa szybko

urwany wentyl, ■ Ten drugi zro­
bił zaledwie pół kursu. Idzie­
my' na miejsce, w którym, jak 
mówi Aleksander Kopta, spę­
dza on codziennie ponad go­
dzinę rano — na skrzyżowa­
nie' drogi dworcowej z toro­
wiskiem tramwajowym. Ros­
nąca • nieopodal wierzba sku­
tecznie zasłania kierowcom 
nadieśdżajace tramwaj*, i

go, może te -wreszcie- poskut­
kuje. Patrzę na plac dworca. 
Bardzo brudny.' To efekt pracy 
MPO, które ma tutaj sprzątać. 
Tąkże nawierzchnia w stanie 
godnym pożałowania. A prze­
cież jest to nasz najruchliwszy 
dworzec. Tu kończy bieg 9 li­
nii autobusowych, przy pełnej 
ich obsadzie — 88 wozów. 
Tłok ongj pan.uie tam -aa e-

ge lata, Nie ma jej kto napra­
wić — mówi kierownik. — A 
zresztą w ogóle warunki ma­
my tutaj nieszczególne. Ma­
leńka jadalnia, o której po­
większenie nie możemy się do­
prosić. W tej chwili trwa re­
mont, ale o jakichś zmianach, 
które pozwoliłyby zwiększyć 
jej powierzchnie — gbueho. 
Csesto także słtteet od kierów-

■jadący tramwaj.'. A. Kopta za­
trzymuje pojazd.

— Tu wolno jechać 10 km 
na godzinę — mówi do motor­
niczego.

— Nie wiedziałem.
— Widzi pan z nimi tok 

zawszę. Codziennie to samo. A. 
szczególnie. ten motorniczy 
(czwarta ,,2S” numer wetsu 
3061 zupełnie ttóe przejmuje

się przepisami. Człowiek mo­
że płuca wygadać, a oni i tak 
będą robić swoje.

Kontynuujemy rozmowę.
—• Dworzec jest niefortw.tnis 

urządzony. W tej chwili 3 U- 
■nie, to znaczy 9 wozów wjeż­
dża tutaj „pod prąd” tworzfia 
dodatkowe komplikacje w ru^. 
chu.

Podchodzi pasażerka.
—- Co to „A” dzisiaj nie jtur- 

suje?
— Są 3 wozy na trasie, ^e- 

den niedaumo odjechał. .
— No dobrze, a tu jakiś stoi. 

Czemu nie podjeżdża?
— Bo się zepsuł.
Ale w tym momencie uster­

kę usunięto, autobus podjeż­
dża na przystanek. Konflikt 
zażegnany. Ile. jednak podob­
nych nie znajduje tak po­
myślnego rozwiązania?

—■ Najgorzej jest koto dzśe- 
stątej i potem o piętnastej, 

'Dokończeni* tŁa str, 3



0 służbowych pojazdach
Samócliódy służbowe to te­

mat- budzący. .wiele kontro­
wersji. Są bodajże w 39,9 
próćeataeh naszych przedsię­
biorstw. Dyrektor nie byłby 
„szanującym śię” gdyby nie 
miał samochodu służbowego. 
Nie kwestionuję potrzeby 
istnienia wozów służbowych.' 
Natomiast mam zastrzeżenia 
có de wykorzystywania ich 
zgodnie z przeznaczeniem.

Wypadek przy praey. A oto 
:ego przebieg — 28 maja br. 
brygadzistą Józef Korypta w 
ZEA Bieńćzyce, pracował 
przy montowaniu kół; Po 
zmontowaniu kolejnego, u- 
mieścił go na posadzce i za­
czął sprawdzać czy nie ucho­
dzi powietrze spod wentyla. 
Właśnie w trakcie tej czyn­
ności nastąpił wystrzał. Spo­

wodowało go pęknięcie dętki. 
’ Siła podmuchu powstała 
przy - pęknięciu opony, wy-

zdarzały się nigdy w zmon­
towanym kole w zajezdniach, 
owszem na -trasie — tak. 
Przypadki wystrzału opon w 
zajezdniach notuje się dopie­
ro od marca 1980 roku. 
I co ciekawe wystrzał ta­
kiej opony nie jest uzależ­
niony od jej zużycia; strzela­
ją te mające, po 7 tys. km 
przebiegu jak i te po 60 tys. 
km. Charakterystyczne jest 
to, że wszystkie one pochodzą 
z Olsztyńskich Zakładów

wego badania, nie jest rsee» 
prostą. Możliwość przeprowa­
dzenia tego typu ekspertyz 
posiadają: Laboratorium pro­
ducenta w Olsztynie, Ośro­
dek Badawczo Rozwojowy w 
Poznaniu i PZMOT w Kra­
kowie. Wybrano na eksperta 
PZMot. Wydana przez tę jed­
nostkę opinia, przesiana zo­
stanie przez nasze przedsię­
biorstwo wraz z reklamacją 
do producenta.

Trudno więc jeszcze w tej

Z myślq 
o zimie

Tak jak w latach ubiegłych, latach poprzednich i zastóse- 
Rada Zakładowa wraz z Dzia- wano ją również i w tym 
dem Socjalno-Bytowym z roku.

O tym, że zjawi s k. o wo­
zów służbowych urosło do pro­
blemu świadczą raz po raz wy­
dawane odgórne zarządzenia 
regulujące te kwestie. Ostatnie 
pochodzi z 15 czerwca br. 
Mónitor Polski Nr 15. Punkt

Strzelające opony
2 tego zarządzenia.. paragraf
4 mówi że ..Pojazdy służbo­
wi przeznaczone są do za­
spokojenia potrzeb koiiiuni- 
kacyjńyćh jednostek Organi­
zacyjnych, związanych z 
wykonywaniem' przez pra­
cowników czynności służbo­
wych oraz ż obsługą admini­
stracyjną tych jednostek: 
pojazdy służbowe mogą być 
także używane do przewozu... 
3) inspektorów gospodarki 
samochodowej, kontroli ru­
chu drogowego i przewozów

W Oparciu o ten przepis 
można było dotychczasowe 
samochody nadzoru ruchu 
uznać za pojazdy służbowe. 
Tak jć . też potraktowano. Nie 
byłoby w tym nic godnego 
uwagi gdyby nie fakt spe­
cjalnego przeznaczenia po­
jazdów nadzoru ruchu, naj­
ważniejszą ich funkcją powi-

rzuciła brygadzistę ńa wyso­
kość jednego metra. Upadł 

Ina leżące obok koło. Obraże­
nia jakich doznał nie można 
zaliczyć, do lekkich — stłu­
czenie prawego barku, rany 
czoła, lewej ręki, uszkodzenie 
słuchu prawego ucha i usz­
kodzenia gałki ocznej. Po­
szkodowany .do dziś jeszcze 
przebywa na zwolnieniu le­
karskim.

Po opisanym wypadku 
sześć następnych zgłoszonych 
zostało już w Dziale BHP. 
Wszystkie na okoliczność 
wystrzału opon.

Czyżby dawniej nie zdarza­
ły się wystrzały opon? Nie

Opon Samochodowych „Sto­
mil” i wyprodukowane zo­
stały w okresie 1979 r. i na 
początku 1980 r.

Opona, która była przyczy­
ną wypadku brygadzisty Jó­
zefa Korypty została zbadana 
przez eksperta inż. Andrzeja 
Machowskiego z Ośrodka Ba­
dawczo Rozwojowego Prze­
mysłu Oponiarskiego w Poz­
naniu, który stwierdził że za­
chodzi podejrzenie iż przy­
czyną wystrzału opony była 
ukryta wada drutówiji.

Sprawa gdzie wysłać tę 
oponę, sześć następnych które 
również w ostatnim cżasie 
wystrzeliły — do s^czegóło-

chwili powiedzieć co jest 
przyczyną wystrzałów opon. 
Czy mieszanka gumy z jakiej 
zostały zrobione czy też kon­
strukcja, oplot a może jeszcze 
inny jej; 'składnik jako, że 
jest to rzecz kilkuwarstwowa. 
Zagadka strzelających opon 
na razie jest więc nie roz­
wiązana.

(M.B.)

Z- ostatniej chwili:
W dniu 4 bm. znów zano­

towany został kolejny wyst­
rzał oponr w ZEA Bieńczyce. 
Służba BHP zwraca uwagę 
na szczególnie ostrożną pfacę 
przy montażu kół.

mysią o zaopatrzeniu pracow­
ników na nadchodzącą zimę w 
ziemniaki i warzywa, zawarły 
umowę z Centralą Ogrodni­
czą. Od 10 lipca do 15 sierpnia 
br. Dział Socjalno-Bytowy, 
przyjmował od poszczególnych 
pracowników zamówienia na 
Ziemniaki. Wcześniej w Cen­
trali Ogrodniczej złożone zo­
stało zamówienie na 400 ton 
ziemniaków. Jest to ilość ..ru­
choma”. która może ulec zmia­
nie- na plus lub minus — za­
leżnie od ilości jaką zamówią 
nasi pracownicy.

Ziemniaki kupowane będą 
od rolników w okolicach Ska­
ły i Olkusza. Indywidualni 
producenci, oferują przeciętnie 
50 do 60 ton. Zakupione ziem­
niaki dostarczane będą odbior­
com do domów.

Warzywa'po cenach hurto­
wych. rozprowadzane będą do 
poszczególnych zakładów i 
sprzedawane wprost z samo­
chodów. Taka bowiem forma 
sprzedaży zdawała egzamin w

I jeszcze jedna dośó dziwna, 
sprawa, o której poinformowa­
no nas w RZ. Zdarzało się w 
ubiegłych latach, że niektórzy 
nasi, pracownicy, mieszkańcy 
wsi, kupione w naszym przed­
siębiorstwie i dostarczone im 
do domów ziemniaki „kopco- 
wali”, a później na wiosnę za 
droższe pieniądze odstępowali 
— dodatkowo na takiej „tran­
sakcji” zarabiając. No cóż, po­
myślunek to niektórzy mają, 
a i zmysł handlowi’’ również. 
Tylko czy to uczciwe? Czy nie 
należałoby powołać jeszcze 
jedną komisję kontrolującą? A 
może nam się uda przemówić 
spryciarzom do rozsądku. Ku 
przestrodze informujemy, iż 
każdy podobny i stwierdzony 
przypadek imiennie zostanie 
opisany.

Przypuszczamy, że forma 
zaopatrzenia załogi MPK w 
ziemniaki i warzywa na zimę 
jak co roku i w ty,m zda 
egzamin.

M.B.

nien, być właśnie nadzór. A 
tymczasem jak tu nadzoro­
wać nasze trasy komunika­
cyjne skoro obowiązujący li­
mit paliwa wynosi 200 litrów
(paragraf 7, punkt . 1 pod­
punkt 1 przytaczanego wyżej 
zarządzenia). Przeliczając te 
litry na każdy dzień daje. to 
możliwość wykorzystania sa­
mochodu do przejazdu trasy 
30 kilometrowej. Wprawdzie 
Wydział Nadzoru Ruchu po­
siada w całym mieście pun­
kty kontroli ruchu i regula­
torów, tylko że punktów od 
biedy by wystarczyło, ale nie 
wystarcza regulatorów. Stąd 
potrzeba na co dzień dozoru 
inspektorów ruchu.

■■ Bywa i tak, że samochód 
dla rejonu Nowa Huta ma 
bazę na terenie IV zajezdni. 
Dojazd z bazy i z powrotem 
tó już 24 kilometry Pytanie 
czy musi więc parkować w 
Podgórzu? Nie. I nawet są 
już ustalenia z ważnymi pod­
pisami, ale... Do 7 sierpnia 
nie mogli dogadać się dyspo­
zytorzy. No i sytuacja taka — 
jak opisałam. Do dyspozycji 
Nadzoru Ruchu powinno być 
8 samochodów. Powinno być. 
A jest? Jeden, dwa czasem 
cztery, a często na zmianie 
popołudniowej, ani jednego. 
Wobeć tego jaki to nadzór?

: Dla jasności. Nie kwestio­
nuję przyznanych limitów 
dla pojazdów służbowych. 
Bardzo dobrze że są reżimy 
paliwowe, tylko czy akurat 
-hasze ..nadzory” muszą być 
w nomenklaturze pojazdów 
służbowych?

F. SERWIN

Kłapety jakoś »a.« nit omi­
jają. Jak uda nam aię rezwią- 
zaś- jeden problem, kolejny 
pewstaje. zCóż — życie. A na 
dziś to mamy największy kło­
pot ze szczotkami do wozów 
Silnikowych, brakuje też aku­
mulatorów do autobusów.

■Mieszkańcy osiedla Na Lot­
nisku — bloków położonych 
w pobliżu czyżyńskiej zajezd­
ni, skarżą się przez okrągłą do­
bę na dochodzący do ich uszu 
warkot silników samochodo­
wych. Jak tu wytłumaczyć 
tym ludziom, że dzięki silni­
kom „na chodzie”., kierowcy 
.mogą rano zastartować i wy­
jechać na miasto. Posiadacze 
samochodów osobowych, może 
nawet rozumieją MPK-owskich 
kierowców ponieważ sami 
gdzieś od dwóch lat przeżywa­
ją to. samo. Trudności z zaku- 
ptśm akumulatorów w Polmo- 
żbyció, dają się odczuć już nie 
tylko prywatnym właścicielom 
samochodów, ale również na­
szemu przedsiębiorstwu.

Zakład Zaopatrzenia Ma­
teriałowego zrobił wszystko co 
tylko można było, aby zakupić 
szczotki do silników tramwajo­
wych i akumulatory do sa­
mochodów. W efekcie niewie­
le, bo ani jednych, ani drugich

Punkty na mapie miasta
Dokończenie ze str, 1

Wtedy naprawdę, aż wstyd 
człowiekowi ciągle tłumaczyć 
zdenerwowanym pasażerom, 
dlaczego tak mało wozów na 
liniach.

Nagle za nami rozlega się 
huk. Okazuje się, że to 139 nu­
mer 22120 zajmując miejsce na 
przerwę posiłkową wjechał na 
słup oświetleniowy. Słup na 
szczęście wytrzymał, tylko u- 
rwana lampa smętnie zwisa 
na jednym przewodzie! Auto­
bus na szczęście cały.

Wracamy do punktu regu­
lacji ruchu. Stamtąd' Alek- 
jsander Kopta usiłuje -Jodzwo- 
Inić się do kogoś, kto może 
zdjąć zagrażającą bezpieczeń­
stwu lampę. Nie bardzo wia­
domo. kto to ma zrobić.

Żegnam się z pracownikami 
dworca pod Centrum Admini­
stracyjnym. Gdy stamtąd od­
jeżdżam. kierownik wciąż sie­
dzi przy telefonie. Z tramwa­
ju spoglądam jeszcze na u- 
szkodzony słup. I nagle... wy­
raźnie widzę, że macha on do 
mnie na pożegnanie urwaną 
lampą. Przecieram oczy, ale to 
nic nie pomaga... Okazuje się, 
że kolejny■..139” nf ewid. 22377 
wycofał na stanowisko posto­
jowe opuszczone przed chwilą 
przez poprzednika. Mam ' na­
dzieję, że więcej autobusów tej 
linii w tym miejscu odpoczy­
wać już nie bedzie.

KRZYSZTOF GACEK

Na operatywce
Jak kontaktują się ci ludzie 

rozsiani w 39 punktach mia­
sta? Jak docierają do nich in­
formacje? Jak kierownik wy­
działu rozporządza tymi 39 
punkcikami na mapie miasta? 
Punkcikami na mapie, jakże 
jednak ważnymi jeśli chodzi 
o życie miasta. Komunikacja 
w Krakowie podzielona jest 
na 8 rejonów.

Nad prawidłową ich działal­
nością czuwają kierownicy. 
Spotykają się wszyscy na ope- 
ratywce u kierownika Wy­
działu. Problemów i tu nie 
brakuje, na brak obsady w 
punktach już nawet nie narze­
kają. Są to sprawy mniej i 
bardziej ważne: ot na którejś 
tam końcówce nie ma regula­
tora. Kierownik zostawia cza-, 
sem kierowcom w skrzynkach 
wodę mineralną, a cl. nie od­
dają butelek. Ale są i ważniej­
sze,' takie jak mała ilość wo­
zów . w ..nadzorze” a ostatnio 
nie wystarczające limity kilo­
metrów.

Zgodni byli wszyscy 'co do 
stanu' torowisk. Przynajmniej 
w Śródmieściu jest on katas­
trofalny. Zastanawiali się ze­
brani dlaczego torowcy nie 
pracują w nocy jak ..drzewiej” 
bywało. Jeżeli już nawet coś 
zrobią to sprzątnąć no sobie 
nie potrafią. Trzeba kilkakrot­
nie interweniować. Parę lat 
temu było nie do pomyślenia

by na usterki torowe „stać z 
komunikacją’' parę godzin. 
Ważną a uciążliwą sprawą jest 
systematyczny brak autobu­
sów na tych samych' liniach 
(105). niemożliwość regularno­
ści na innych ze. względu na 
duże przeciążenie (125, 132), z 
entuzjazmem przyjęli wiado­
mość kierownicy rejonów, że 
na liniach: 125. 132 i 164, są. 
na każdej zmianie kierowcy- 
brygadziści. Będą oni za te 
funkcje brali dodatek pienięż­
ny. Jeżeli będą należycie wy­
wiązywać się ze swoich zadań, 
powinna poprawić sie przy­
najmniej regularność na tych 
trasach.

Będą oni bowiem, a przynaj­
mniej powinni, pilnować kole­
gów. Inna sprawa to pogoto­
wia przydzielone do danych 
rejonów komunikacyjnych. 
Mechanicy często nie mają o- 
choty Słuchać poleceń dyspo­
zytora. a przecież kolejność b- 
suwania awarii jeśli jest ich 
kilka, on powinien ustalić. By­
wa także i tak, że po mechani­
ka. który powinien być w po­
gotowiu lub punkcie, trzeba 
dzwonię do dziewczyny bo tam 
wybrał sobie miejsce oczeki­
wania na awarie. To tylko 
część problemów omawianych 
na operatywce. Do innych po­
wrócę jeszcze w kolejnych ar­
tykułach.

F. SERWIN

Co czytać?
SZEWCZAK KRZYSZTOF; 

„Organizacja pracy w proce­
sie zarządzania przedsiębior­
stwem przemysłowym”. W-wa: 
PWE 1978. s. 184, cena 30 zł.

W książce poddano analizie 
organizację pracy pracowni­
ków umysłowych, precyzując 
funkcje organiczne przedsię­
biorstwa i funkcje zarządza­
nia. Zwrócono uwagę na fakt, 
że nie tylko mechanizacja prac 
w zarządzaniu może wpłynąć 
na usprawnienie pracy pra­
cowników umysłowych. Duże 
znaczenie mą także wybór od­
powiednich metod zarządza­
nia, właściwa organizacja pra­
cy, związana z optymalnym 
rozdziałem kompetencji i za­
kresów czynności, oraz pra­
widłowe zorganizowanie prze­
biegu informacji i wykorzy­
stanie czasu pracy pracowni­
ków.

★

PAWLIKOWSKA KRYSTY­
NA: „Adaptacja i stabilizacja 
kadr w zakładzie pracy”. 
W-wa: KI W 1979, s. 136, cena 
17 zł.

Rozdz. 1 — Adaptacja spo­
łeczno-zawodowa pracowni­
ków i jej programowanie (cel 
i zakres działalności adapta­
cyjnej oraz zasady jej progra­
mowania. cechy charaktery­
styczne i potrzeby pracow­
ników nowozatrudnionych). 
Rozdz. 2 — Praktyczna dzia­
łalność zakładów pracy w za­
kresie adaptacji nowych pra-

nie ma. Na brak szczotek „sto­
ją” tramwaje: Na brak akumu­
latorów — autobusy.

A szczotka to taka niewielka 
rzecz wykonana z płytki wę­
glowej. Jej zadaniem jest do­
prowadzenie prądu do silnika 
lub zebranie prądu z prąd­
nicy. Właściwie to zawsze był 
problem z tymi szczotkami 
ponieważ robione są z materia­
łu importowanego z Anglii. 
Zaopatrzenie producenta — w

na zamówione przez ZZM .15 
tys., potwierdzono przyjęcie 
do realizacji tylko 2 tys. i' tę 
ilość już zrealizowano. Szczo­
tek do silników LT-b zamó­
wiono. 17' tys., potwierdzono 
óo realizacji 800, dostarczono 
już 1 tys.

Interwencje u producenta 
są bezskuteczne. Odpowiedź 
jest jedna i zawsze ta sama — 
brak materiału, a tę z ma­
teriału zastępczego — płytek

Kto nam
ten materiał — „Elektrocarbo-. 
hu” w Tarnowskich Górach 
według oświadczenia dyr. ds. 
technicznych Dworaczka, sięga 
zaledwie 40 procent. Nasze za­
mówienia na szczotki do prze­
twornicy tramwajowej przyj­
mowane są w mniejszych iloś­
ciach. ZZM zamówił na rok 
bieżący dwa rodzaje szczotek 
po 45 tys. z każdego. Przyję­
tych zostało po 10 tys. Do 
chwili obecnej zrealizowano po 
4 tys. Jeżeli chodzi o szczotki 
do silników trakcyjnych LT-31

węglowych innego' typu, nie 
zdają egzaminu. Interwencja 
u dystrybutora — Łódzkiej 
Centrali Techniczno-Handlo­
wej również nie przyniosła 
żadnego skutku. Na interwen­
cję .1 sekretarza KZ PZPR tow 
Ryszarda Borowskiego i z-cy 
dyrektora d/s Ekonomicznych 
tow. Alojzego Kusiny, zarówno 
w Zjednoczeniu jak i Minister­
stwie, MPK otrzymało doraź­
ną pomoc — 2 tys. szczotek dó 
silników LT-31.

W końcu ZZM zawarł umo­

wę z prywatnym producen-
tem szczotek w Poznaniu, któ­
ry posiada zapas materiału

w skali rocznej 1 tys. sztuk —

importowanego do wytwarza­
nia potrzebnych nam, a także 
innym przedsiębiorstwom ko­
munikacyjnym szczotek na 
plus minus 5 lat (!?). Warunki 
finansowe ograniczają jednak 
przedsiębiorstwu państwowe­
mu zakup u prywatnego do­
stawcy tylko do 5 tys. zł. Sko­
rzystano i z tego. Pierwsza

cowników (m. in. okras przed 
przyjęciem do pracy, przyjmo­
wanie do pracy, wprowadze- 
dzenie pracownika na stano­
wisko pracy, sprawdzanie 
efektów działalności adapta­
cyjnej). Rozdz. 3 — Stabili­
zacja i ruchliwość pracowni­
ków (m. in.: rozmiary i przy­
czyny zjawiska ruchliwości i 
płynności pracowników, kie­
runki dążenia do stabilizacji).

*

DOBRZYŃSKI ANDRZEJ: 
„Czy kierowca winien?”. 
W-wa: KAW 1979, s. 304, cena 
35 zł, wyd. 2 zm.

Zbiór lekko podanych. , ko­
mentarzy do rozmaitych za­
sad i przepisów dotyezącyćh 
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego. Dużo uwagi poświęca 
autor sprawie wzajemnego 
stosunku pieszego i kierowcy, 
nie rozwiązanego właściwie 
przez kodeks drogowy. Zaletą 
książki ■ jest połączenie poglą­
dów prawnika i kierowcy w 
jedną logiczną całość.

*
BERNADSKI LECH: „Ana­

liza ekonomiczna”. W-wa: 
PWE 1979, s. 152, cena 23 zł.

Autor omawia przedmiot i 
metodykę analizy ekonomicz­
nej w procesie zarządzania w 
wielkiej organizacji gospodar­
czej. Opiera się na syntetycz­
nej analizie wyników ekono­
micznych, analizie produkcji 
dodanej, funduszu płac i wy­
dajności pracy oraz na anali­
zie wyników i stanu finanso­
wego.

wiciele Zjednoczenia inż. Ką­
12 V na 165 Ah, 140 — 12 V na bik i Sajdak, z naszego przed- 
120 albo 135 Ah oraz 200 — siębiorstwa kierownik ZZM
12 V na 45 Ah. Zamówienie w 
krakowskim Polmozbycie nie 
zostało potwierdzone. I znów 
w tym przypadku interwenio­
wać musiał w naszym Zjedno­
czeniu MPK-owski Komitet 
Zakładowy i Dyrekcja. W re­
zultacie zamówienie zostało 
zrealizowane w ilościach hie- 
wystarczających, mimo, że

pomoże?

Zdzisław Mazur. Dyrektor d/s 
Technicznych „Centry” dr Fe- 
recki, przedstawił propozycję 
dostarczenia mu do pracy przy 
wytwarzaniu akumulatorów 
naszych ludzi. Wątpliwe czy 
oddelegowanie pracowników 
MPK może coś tu pomóc, sko­
ro tak jak w przypadku szczo­
tek do silników tramwajo­
wych, płyty do produkcji aku­
mulatorów są również impor­
towane z Anglii.

Interwencje za interwencja­
mi! Pomagają ale nie na dłu­
go. Każda ilość tak szczotek 
jak i akumulatorów z miejsca

partia szczotek w ilości ok. 500 
sztuk już zasiliła ZNT. Rzecz 
w tym, że prywatny producent 
Wykonuje tylko jeden rodzaj 
szczotek — do przetwornic. 
Szczotek drugiego typu do sil­
ników — nie wykonuje.

Równie jak szczotki do 
tramwajów, niezbędne są do 
autobusów akumulatory. Od 
kilkunastu miesięcy nieosią­
galne w Polmozbycie, dopro­
wadziły nasze zakłady eksploa­
tacyjne autobusowe do trud­
nej wręcz sytuacji. Potrzeby

składało się z podwójnych 
pozycji — dostarczonych na 
zamówienie i tych dodatko­
wych przyznanych naszemu 
przedsiębiorstwu na interwen­
cję Zjednoczenia. Pierwszych 
zrealizowano więc 167 — do­
datkowo 55, drugich 30 — do­
datkowo 5, trzecich 20 — do­
datkowo 4. '

Pod egidą naszego Zjedno­
czenia, odbyło się u producen­
ta akumulatorów w poznań­
skiej „Centrze” spotkanie. 
Wzięli w nim udział: przedsta-

zostaje wchłonięta przez sto­
jący tabor którego ilość po­
większa się.

„I co dalej?” — pytają na­
sze zakłady eksploatacyjne 
tramwajowe i autobusowe. Do 
nich dołączają się zakłady na­
praw jednego i drugiego tabo­
ru. Trudno i nam nie przyłą­
czyć się do tych pytań. Ocze­
kujemy i liczymy, iż władze 
miasta. Zjednoczenia, resort, 
ministerstwo pomogą nam 
wyjść z impasu szczotkowo- 
akumulatorowego. M.B.

„SYGNAŁY MJ?K” — ftr. t



W nowohuckiej zajezdni... buduję
Zajezdnia e którjj dziś bę­

dzie tu mm. nowoczesną 
była w momencie oddania jej 
de eksploatacji użytkownikom 
— w 1965 r Obsługiwać miała 
140 ‘jednostek tramwajowych 
typu „N”.

W miarę jak przybywało ta­
boru, powiększała się załoga. 
Nowoczesny tabor, wymagał 
zatrudnienia wysokiej klasy 
fachowców.

Dzisiaj zajezdnia w Nowej 
Hucie przeciążona jest w gra­
nicach około 300 procent. Słu­
ży w tej chwili za ..garaż” dla 
259 jednostek, w tym tylko 9 
wozów typu. „N”. Reszta to 
tabor nowoczesny ..102 N”, 
„105 N", j o najnowszej kon­
strukcji ...10" NA”. Obecnie 
pracują tutaj ludzie o wyso­
kich kwalifikacjach zawodo­
wych odpowiednich zarówno 
do obsługi jak i naprawy no­
woczesnego taboru. Tak więc 
zmieniło się wszystko, tylko 
powierzchnia zajezdni pozo­
stała ta sama. Czas zrobił 
swoje. Zajezdnia wymaga mo­
dernizacji — nowych inwe­
stycji.

Pod kątem potrzeb zmienia 
się więc, adaptuje, a nawet 
buduje. Co dopiero przebudo­
wano bufet, w którym zain­
stalowano urządzenie do pod­
grzewania potraw, .a już dzie­
lone jest pomieszczenie wygo­
spodarowane po sekcji ekono­
micznej,- na sekretariat i po­
kój kierownika dfs technicz­
nych. To tutaj Zakład Budo­
wlany buduje akumulator-

nię; aktualnie zakładana jest 
ków, odbieraków prądu i roz­
ruszników.

instalacja elektryczna.
Budowany jest także obiekt
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Cała w kwiatach.

Wykopy pod automatyczną myjnię. M. B.

z przeznaczeniem na naprawę 
wózków’ tramwajowych. W 
nim wykonywane będzie sy­
stemem gospodarczym oprzy­
rządowanie do obsługi nowego 
taboru; jak również wymiana

hamulców’ szynowych, silni-

„Wózkownię” realizuje „Bu- 
dostal”. Zaawansowanie robót? 
Jak dotąd stoją tylko żelazne 
konstrukcje hal'.

Kolejną, realizowaną inwe­
stycją jest budynek socjalny.

Tu znajdują się m. in. po­
mieszczenia jadalni i szatni — 
przeniesione z hali przeglądo­
wej a ich miejsce zajma 
warsztaty. Budynek socjalny 
jest już pod dachem. Realiza­
torem tej inwestycji jest nas? 
Zakład Budowlany. W nieda­
lekiej od budynku socjalnego 
odległości znajdują się wyko- 

woczesną, zautomatyzowaną 
myjnię tramwajową.

Te niezbędne inwestycje 
realizowane są prawie wszy­
stkie systemem gospodarczym 
Mimo olbrzymiej ciasnoty ■ 
nieprzystosowania zajezdni na 
taką jak obecnie ilość taboru 
ani tak liczną załogę, robi się 
tu niemało by praca stała się

łatwiejsza do wykonywania. 
Z jednej strony myśli się więc 
o załodze — o warunkach jej 
orscy, a .tym samym związa­
niu z zakładem, z drugiej o 
jak najlepszym i coraz spraw­
niejszym wykonywaniu usług 
dla dzielnicy, w której za­
jezdnia jest usytuowana i ca­
łego Krakowa.
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Akumulaiornia już otynkowana. 
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Przeznaczone są pod no-

Żelazna konstrukcja hali wózkowni.
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jeszcze lepiej zorganizowana i

Fragment budynku socjalnego.
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Człowiek dla człowieka wartością najwyższą
Mamy rok 1980. W 1976 roku opracowano w MPK Pro­

gram Humanizacji Pracy na lata 1976—1980. „Zasadni­
czym celem Programu Humanizacji Pracy w MPK — czy­
tamy — jest osiągnięcie do roku 1980; stabilizacji zasad­
niczych grup zawodowych w strukturze załogi, tj. kierow­
ców, motorniczych i warsztatowców, decydujących o ja­
kości świadczonych usług dla mieszkańców miasta, zmniej­
szenie do 15 proc, wskaźnika nienaturalnej fluktuacji 
w grupie pracowników’ do 30 roku życia i obniżenie 
wskaźnika absencji w pracy, wysokiego morale pracy, po­
szanowania wspólnej własności majątku zakładowego 
i odpowiedzialności za dobrą gospodarkę w przedsiębior­
stwie. podniesienie w załodze społecznego prestiżu zawo­
du: motorniczego i mechanika samochodowego, zintegro­
wanie załogi i poszczególnych jednostek organizacyjnych 
tak, by przedsiębiorstwo stało się drugim domem pra­
cownika a współtowarzysze pracy członkami jednej .wiel­
kiej rodziny pracowniczej, podniesienie zawodowej, spo­
łeczno-politycznej i kulturalnej aktywności u co najmniej 
5(J procent załogi. Cel ten będzie się uzyskiwać głównie 
przez: usuwanie wszelkich nieprawidłowości występują­
cych w przedsiębiorstwie a wyrażających się: itd., itd.

Na kilkudziesięciu stronicach opracowania powielonego 
w wielu egzemplarzach mowa o sposobach osiągnięcia ce­
lu. o obowiązkach przełożonych, o sposobie przyjmowa­
nia do pracy, o wdrażaniu do pracy zawodov.’ej pracow­
ników nowoprzyjętych, o drogach awansu, o unowocześ­
nieniu technicznych ’ fizycznych warunków pracy załogi, 
o zaspokajaniu potrzeb socjalnych, kulturalnych itd.

Lektura ze wszechmiar zajmująca, niejako recepta na 
lepsze jutro zakładu. Opracowanie uzyskało uznanie 
władz nawet warszawskich: w 1976 roku otrzymaliśmy 
dyplom za Program Humanizacji Pracy przyznany przez 

Zarząd Główmy Związku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Terenowej za zajęcie I miej­
sca w przedsiębiorstwach komunikacyjnych w kraju 
i Iii-go -w resorcie.

W podsumowaniu 1 rozdziału „Cele i założenia pro­
gramu" czytamy... Realizacja założonych celów winna 
przynieść wzrost świadomości załogi socjalistycznych; po­
staw, zadowolenia z pracy w MPK.

Mija już 5 lat i wypadałoby przypatrzyć się jak reali­
zowaliśmy program: co zostało zrobione a co nie? - Nale­
żałoby też spróbować odpowiedzieć sobie na pytanie, dla­
czego- tego czy innego celu nie osiągnięto. Mniemam, ze 
specjalna komisja z udziałem socjologów przygotuje od­
powiedni materiał. Ponieważ uważamy, że gazeta zakła­
dowa miała również swój udział w jego realizacji po­
stanowiliśmy pomóc w rozliczeniu się z niego, Zacznijmy 
od siebie. Nie zrealizowaliśmy „Kącika nowoprzyjętego” 
ale zamieszczaliśmy' wiele artykułów, których tematyka 
była dość ściś>e związaną z tematyka programu.

Program Humanizacji Pracy został tak zbudowany iż 
powinnościami obarczał całą kadrę kierowaiczą i okre­
ślone dokładnie komórki organizacyjne przedsiębiorstwa. 
Rozliczeniem personalnym zajmie się zapewne komisja. 
My zaś obcięlibyśmy się dowiedzieć od tych z myślą 
o których ten program powstał, na ile realizacja jego 
założeń poprawiła warunki pracy i stosunki międzyludz­
kie. Co zmieniło się w waszym otoczeniu na korzyść? Pro­
simy pracowników o wypełnienie niżej zamieszczonej an­
kiety.

JAMNA DZIURO

Imię i nazwiska .......................................z...

Miejsce praey ................. ,<

1. -Co zmieniło się na lepsze W warunkach pracy Działu 
lab Wydziału, w którym pracujesz?

2. Co twoim zdaniem zmieniło się na lepsze we współpra­
cy przełożonego z pracownikami i odwrotnie?

3. Co należałoby poprawić w pracy Twojego Działu lub 
Wydziału żeby ludzie byli zadowoleni?

Wszystkich chętnych prosimy • wypełnienie ankiety, 
wycięcie i przesłanie na adres redakcji, Prosimy również 
o listy.

eSTGNAŁI MPK” m str. S



TRAMWAJ
NA SMOLE

Szczeliny między płytami 
torowiska zalewa się smołą 
(ale tylko w Krakowie).' Jak 
trochę słońce przygrzeje, smo­
ła się topi a samochody nano­
szą ją na szyny. Na smole 
tramwaj nie jedzie, a ślizga 
się. Według opinii moich star­
szych kolegów-motorniczych 
smoła jest groźniejsza od lodu 
i parominutowego deszczu. 
„Lepsze” są tylko liście. Smo­
ła na szynach nie jest spowo­
dowana siłą wyższą a niewłaś­
ciwą technologią uszczelniania 
płyt.

W naszym przedsiębiorstwie 
został zgłoszony projekt racjo­
nalizatorski nr ew. 200/78. pt. 
„Masa zalewowa” autorstwa 
pań: W. Noworyty, M, Wycze­
kany i M. Kubalańcy. Istota 
projektu polega na wymiesza­
niu w kotle asfaltu z piaskiem

i mączką wapienną. Jest to 
technologia prosta, nawet jak 
na nasze, skromne technicznie 
warunki.

Masę z dobrym wynikiem 
wypróbowano na odcinku to­
rów. między ul. Dietla i ul. 
Miodową. Projekt przyjęto do 
.stosowania i na tym rzecz się 
skończyła.

Dlaczego?
Podobno swego czasu kadra 

kierownicza byłą zobowiązana 
wyjeździć, w miesiącu określo­
ny limit godzin tramwajem 
lub autobusem. Odnoszę wra­
żenie, że gdyby ten zwyczaj 
reaktywowano i któryś z na­
szych szefów „przejechałby 
się” tramwajem na smole 
bardzo szybko problem smoły 
na szynach by zniknął.

Marta Michałowska 
motorniczy 1654

Przed kilkunastu laty opro­
wadzałem po Krakowie jedne­
go z najwybitniejszych poetów 
australijskich wraz z małżon­
ką. Nie dal się on jak wielu

nem, pan Józef. Ma on już za 
sobą dziewięć lat pracy w 
Ośrodku. Martwi się, że woda 
do kotłowni dostaje się ze 
ścian i trzeba ją nieraz Wy-

dziesięcioro dzieci i to jedno­
cześnie. Ale miały frajdę!. Ża­
łujcie, żeście tej. -kąpieli nie 
widzieli!

Dzisiaj czwarty już dzień

STARTUJĄ 
PIŁKARZE

Bardzo późno w tym roku, z 
powodu reorganizacji rozgry­
wek, otrzymaliśmy terminarz 
rozgrywek krakowskiej A kla­
sy. A oto gdzie i z kim grać 
będą jesienią piłkarze , ZKS 
Tramwaj:

16 sierpnia (sobota) godz. 
17.00 Tramwaj — Georyt wy­
nik 0:1,

24 sierpnia (niedziela) godz. 
17.0(1 Świt — Tramwaj w 
Krzeszowicach,

28 sierpnia (czwartek) godz. 
17.00 Tramwaj — Strażak 
Rączna na boisku własnym 
Tramwaju przy ul. Praskiej,

31 sierpnia (niedziela) godz. 
17.00 Orlęta — Tramwaj w 
Rtidawie,

6 września (sobota) godz. 
17.00 Tramwaj — Czarni Kra­
ków przy ul. Praskiej,

11 września (czwartek) godz.

17.00 Tramwaj — Grębało- 
wianka przy ul. Praskiej.

14 września (niedziela) gndz. 
11.00 Wieczysta — Tramwaj 
na boisku Wieczystej,

21 września (niedziela) godz. 
11.00 Tramwaj — Nadwiślan 
na własnym boisku,

28 września (niedziela) godz. 
11.00 Grzegórzecki — Tramwaj 
na boisku Grzegórzeckiego 
przy Al. Pokoju,

5 października (niedziela) 
godz. 11.00 Tramwaj — Pło­
mień Ruszczą przy ul. Pra­
skiej,

12 października (niedziela) 
godz. 11.30 Tonianka — Tram­
waj na boisku w Toniach.

19 października (niedziela) 
gódz. 11.00 Tramwaj — Arma­
tura na boisku przy ul. Pra­
skiej,

26 października (niedziela) 
godz. 14.00 Proszowianka — 
Tramwaj w Proszowicach.

prowadzić za rączkę. Ogląda) 
klatki'schodowe, wychodził na 
strychy, zaglądał na podwór- 

। ka, na których hulał wiatr ze 
śmieciami, wchodził do na­
szych miejskich „apartamen­
tów”. Jednym zdaniem — 
zwiedzał nie tylko przód, ale 
i tył naszego sławetnego grodu. 
Był uczulony na brud i nie­
chlujstwo. Może dlatego, że 
żona jego -cierpiała na alergię. 
A ' swoją ścieżką poznawszy 
obydwie strony medalu, wy­

pompowywać i jak się temu 
nie zaradzi to się źle skończy 
Może kogoś „kopnąć” prąd 
przy pomocy wody.

Jest godz. 16.30. Kelnerki 
zmieniają w jadalni obrusy, 
ja spożywam grochówkę. Wyś­
mienita! Gdzie taką znaleźć w 
Krakowie? Circa mi dać drugie 
danie. Nie, dziękuję. Od lat nie 
jadam drugiego.

Patrzcie się — mówią jed­
ni — na jedno tylko je, a tak 
dobrze wygląda.

piątego spośród siedmiu tur­
nusów. W programie: wysta­
wa fotograficzna, prelekcja o 
ziemi myślenickiej ilustrowa­
na kolorowymi przeźroczami 
i wieczorek taneczny. Czy to 
nie zą dużo na jeden wieczór? 
Przy okazji warto nadmienić., 
że dotychczas zarówno wysta­
wą jak i prelekcją najwięcej 
interesowali się gdańszczanie 
i Niemcy. "

Rozmawiam przez ch.w>le z 
kierowiczką żywienia — Jani-

Podziękowania
Chór Męski 

„Lutnia Robotnicza” 
przy . Miejskim 

Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym

Dyrekcją i Rada Mieszkań­
ców Domu Spokojnej Starości 
w Krakowie, ul. Wielicka 267 
składają serdeczne podzięko­
wanie za występ znakomitego 
Chóru „Lutnia Robotnicza” 
ofiarowany naszym mieszkań­
com w dniu 17 czerwca br.

Dziękujemy dyrygentowi 
chóru p. Małgorzacie Horabik, 
akompaniatorce p. Bożenie 
Biskup, prezesowi Chóru p. 
Julianowi ‘ Pieniążkowi, soli­
stom p, Stanisławów” Ziół­
kowskiemu i Tadeuszowi 
Tworkówr oraz całemu wspa­
niałemu zespołowi.

Koncert bardzo się podobał 
naszym mieszkańcom i 
wdzięczni są za pamięć i życz­
liwość dla nich. Cieszą się za­
powiedzianym następnym kon­
certem.

Równocześnie kierujemy po­
dziękowanie do Redakcji 
„Echa Krakowa” — Banku 
Ludzkich Serc i zapraszamy 
serdecznie na następne spot­
kanie z naszymi pensjonariu­
szami.

Z-ca Dyrektora 
Henryka Paszucha

Koloniści

Z ulic naszego miasta
GRZECZNOŚĆ NA CO DZIEŃ

Któż nie ziia tego „bólu”, 
gdy zdyszany podbiega na 
przystanek autobusowy, a tu 
kierowca dosłownie przed je­
go nosem zamyka drzwi. Naj­
trudniej pogodzić się z takim 
potraktowaniem człowieka 
przez też człowieka, tylko że 
siedzącego za kierownicą w 
momencie, gdy do rozpoczęcia 
pracy pozostało już tylko kil­
kanaście minut. Przeważnie ci 
za kierownicy, nie rozumie­
ją tych zdyszanych i w ostat­
niej chwili podbiegających do 
drzwi prowadzonego przez 
nich wozu. Napisałam prze­
ważnie, ponieważ nie jest to

je sygnał do odjazdu i zamy­
ka drzwi. Wszystko jest tak 
jak być powinno. Ze strony, 
motorniczego tak ale... W środ­
kowych drzwiaęh pierwszego 
wozu pozostała uwięziona • te­
czka jednego z pasażerów. Po 
prostu „zaspał” i wysiadając, 
już po sygnale odjazdu nie 
zdążył wysiąść a teraz narze­
ka i szuka jeszcze u innych 
pasażerów aprobaty...

— Przymknął mi teczkę i 
jedzie, a gdyby tak rękę albo 
nogę...

Na zwróconą uwagę, że sam 
jest winien a nie motorniczy 
odpowiada...

— Ja dziesięć lat pracowa­
łem „w tramwajach” jako in-

NAJLEPSZY
DOM WCZASOWY

rabiał sobie zdanie o naszym 
mieście i jego mieszkańcach.

Przypomniałem sobie owego 
australijskiego mistrza poetyc­
kiego słowa, gdy w poniedzia­
łek 4 sierpnia br. po południu 
wstąpiłem- do męskiej ubika­
cji na parterze naszego dzie­
sięcioletniego już domu wcza­
sowego w Osieczan&ch.. Byłby 
częściowo zadowolony, pomyś­
lałem, gdyby się tu znalazł, bo 
było czysto, czyściutko. Ale 
napisałem zadowolony częścio­
wo, ponieważ nie było papieru. 
"W takim pomieszczeniu powi­
nien być zawsze papier. A mo­
że ktoś go sobie wziął na za­
pas? Jeśli tak, to bardzo nie­
ładnie, bo bliźni także potrze­
buje. Proszę zwrócić, nim doj­
dzie do śledztwa.

Napisałem częściowo, bo 
co ma spojrzeć wczasowicz, 
jeśli chce się we wspomnianym 
lokalu tego chwalonego domu 
przyczesać a nie ma lustra, ta­
kiego zwykłego lustra, i to 
od dłuższego już czasu? Zaglą­
dam do damskiej rezydencji. 
Lustro jest. Ale, gdzie jest 
równouprawnienie? — pomyś­
lałem — i zszedłem do kotłow­
ni. Mógł sobie poeta cudzozie­
miec wychodzić na nasze stry­
chy, to ja mogę zejść do piw­
nicy — kotłowni. A w niej pa-

Bo nie pali — mówią drudzy;
W hallu budynku rozwie­

szona jest prawie wszech­
stronna informacja. Podany 
jest adres Ośrodka (32-407 
Droginia tel. 203-44), godziny 
posiłków, terminy imprez po 
polsku i po węgiersku (bo na 
tym turnusie wypoczywają 
również Węgrzy), program TV, 
godziny wypożyczania ksią­
żek, sprzętu sportowego i gier, 
wywieszona jest piękna mapa 
szlaków turystycznych, i pla­
nik’ Krakowa, dni i godziny 
otwarcia muzeum archeolo­
gicznego i etnograficznego w 
pięknych Dobczycach i rozkład 
jezdy pociągów. Brak jedynie 
godzin odjazdu autobusów 
PKS z Ósieczan, które podane 
są na przystanku w pobliżu 
mostu na Rabie.

Na fortepianie w. hallu i na 
pianinie w sali telewizyjnej 
brzdąkają dzieci. Zwracam im 
uwagę, że to instrumenty dla 
muzyków, a nie dla nich. Zga­
dzają się ze mną. Przestąją. 
Dlaczego jednak nie są zam­
knięte na . kjflcz? Oczywiście 
instrumenty, nie dzeci. Dzie­
ciom pokój i radość! A sprawi­
li im wiele radości wczasowi­
cze z NRD. Przysłali im . bo­
wiem w prezencie nadmuchi­
wany basen. Ciaptało się w nim

ną, Brożek, bo kierowniczka 
Ośrodka przebywa dzisiaj w 
Krakowie.

Na turnusie obecnie wczasu­
je się .130 osób, w tym .50 z 
WRL, 35 z Gdańska, 6 z Byd­
goszczy, 2 ze Szczecina i 37 
naszych pracowników z rodzi­
nami.

Trudności z zaopatrze­
niem ■— mówi p. Janina — 
jak wszędzie. Mamy za mało 
sprzętu sportowego. Goście z 
WRL i NRD narzekają na brak 
prasy i książek w ich języ­
kach. Dużo kłopotu sprawiają 
nam kurso-konferencje, zwła­
szcza młodzieżowe, które zo­
stawiają po sobie uszkodzone 
tapety' i wiele różnych stłu­
czek. Ale nie tylko stłuczek!

Przeglądam książkę skarg 
i zażaleń. Same pochwały. A 
ostatnio dyplom uznania w re­
sorcie administracji gospodar­
ki terenowej-i ochrony środo­
wiska przyznany przez Oddział 
Krakowski Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Gospodarki Komunal­
nej i Terenowej za I miejsce 
w konkursie o tytuł najlepsze­
go domu wczasowego.

Tekst i zdjecie: 
CZESŁAW DYLOWICZ

Na ręce I sekretarza KZ 
PZPR, przewodniczącego Ra - 
dy Zakładowej i dyrektora 
wpłynęły listy od młodzieży 
z kolonii w Żywe u-Spory,szu. 
Młodzież dziękuje za pięknie 
zorganizowane wakacje, Cytu­
jemy jeden z listów.

„Dzieci przebywające na ko­
lonii letniej w Zywcu-Spory- 

i szu składają serdeczne wyrazy 
podziękowania za najpiękniej­
sze dni wakacji spędzone, w 
ośrodku kolonijnym. Już dru­
gi miesiąc kilkuset kolonistów 
maszeruje szlakami turystycz­
nymi Ziemi Żywieckiej, podzi­
wia uroki Beskidów, cieszy się 
letnią przygodą, poznajc ludzi, 
ich. pracę,, ich stosunek do ota­
czającej. nas rzeczywistości.

Jesteśmy wdzięczni Polsce 
Ludowej, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej za tak 
ogromną troskę o właściwy 
wypoczynek dzieci i młodzieży.

Na. kolonii czujemy się zna­
komicie; atrakcyjne zajęcia, 
spacery i wycieczki, ruch na 
świeżym powietrzu pobudzają 
nasz apetyt.

Pomimo niesprzyjającej aury 
jesteśmy roześmiani, pogodni i 
szczęśliwi z udanych wakacji.

Łączymy wyrazy podzięko­
wania za stalą, opieka' nad na­
szym ośrodkiem kolonijnym i 
szczere zainteresowanie spra­
wami kolonii".

RADA TURNUSU
Jerzy Bratasz, Krzysztof 
Kusek, Iwnna Kalisz, 
Teresa Pelińska. Dnrota 
Suska. Marta Sredniawa. 
Tomasz Goslar. Krzysztof 
Kopia. Witold Guzik;

ES!
regułą. Bywają również kie­
rowcy, którzy pasażera trak­
tują jak oczekiwanego gościa 
w swoim domu i nie .zamy­
kają przed nim drzwi, a nie­
jednokrotnie jeszcze parę se­
kund poczekają z odjazdem aż 
dobiegnie i wsiądzie.

Właśnie takim kierowcą,jest 
pan Stanisław Glica nr sł. 
2263, z ZEA Bieńczyce, który 
w dniu 5 sierpnia br. o godz. 
6.00 z minutami, prowadząc 
wóz . linii „124” nr boczny 
22359 na przystanku przy al. 
29-go Listopada, poczekał na 
biegnące panie. W imieniu 
własnym i . tych, które dzięki 
panu Stanisławowi Glicy nie 
spóźniły się w tym dniu do 
pracy .— dziękuję!

„INSPEKTOR FINANSOWY”

Godz. 11,30. Dzień 6 sierpnia 
br. Przystanek przy al. Planu 
6-letniego. Tramwaj linii „4” 
nr. nr. boczne 209 i 220 jadący 
z Nowej Huty w kierunku 
Krakowa, zatrzymuje się. Kil­
ka. osób wysiada, niewiele 
mniej wsiada, motorniczy da-

spektor finansowy, to wiem 
jak mają jeździć.

I tak szczęście, że pracując 
(o ile mu wierzyć) w naszym 
przedsiębiorstwie miał do czy­
nienia tylko z „finansami” a 
nie z. „ruchem” bo chyba pra­
cowałby dużo krócej niż 10 
lat.

„ZABAWKA DLA 
NIEODPOWIEDZIALNYCH’

W parę minut później i pół­
tora przystanku dalej w kie­
runku Krakowa. Skład wozów 
ten sam. Nagłe . hamowanie 
Przez otwarte okna wpada 
mnóstwo kurzu. W wozie robi 
się szaro. Tramwaj zatrzymu­
je się. Otwierają się drzwi. 
Zdenerwowany motorniczy 
wybiega z pierwszego wozu i 
udaje się do drugiego... stwier­
dza, że nic się nie stało tylko 
ktoś nieodpowiedzialny zaba­
wił się sznurkiem od hamul­
ca.

Za moment' „4” znów rusza 
w kierunku Krakowa.

(M. B.)

KRZYŻÓWKA NR 103 POZIOMO: 7) Wenecki tak­
sówkarz. 8) Lubi żyć na czyjś 
■koszt. 9) Chroni przed igłą. 
10) Leży nad Wisłą. 11) Wo­
dospad — gigant. 12) Wisi ale 
nie zawsze zdobi. 13) Salon 
wystawowy. 14) Ozdobne, pu­
dełko. 17) Masa z czekolada. 
1.9) Męczarnie, cierpienie, 22) 
Popiera czyjąś sprawę. 23) Ga­
si pragnienie. 24) Podnoszenie 
oczek. 25) Zniszczył Pompeję.

PIONOWO: 1) Godzenie 
zwaśnionych stron. 2) Na mle­
ku. 3) Szukanie i poprawianie 
błędów. 4) Przysparzanie do­
rodnych zwierząt. 5) Kamien­
na trumna. 6) Urzędowe za­
proszenie. 15) Wyciąg, koncen­
trat. 16) Propagowanie jakiejś 
idei. 17) Twardy ser wyrabia­
ny we Włoszech. 18) Wisi na 
gałęzi tropikalnego drzewa; 20) 
Napar, z liści. 21) Spirytus z 
owocami.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 101

Pieżinmo: 7. prognoza. 8. 
narzecze,. ?, krokiety,- 10. re­

wident, 1,1. klakson; 12. szarfa, 
13. aplauz. 14; Dandys, 17. pla­
fon, 19. zakąska, Ź2. kałamarz, 

. 23. agitator, 24. Kasąndra, 25. 
latarnia.

Pionowo: .1. biologia, 2. fro­
terką. 3. platyna. 4. kongres, 
5. karawana. 6. soczewka, 15. 
niełaska, 16. sztandar. 17. pa­
miątka, 18. fontanna,. 20. 
kształt, 21. szablon.

Za prawidłowe rozwiązani? 
krzyżówki nagrodę, wylosował: 
Andrzej Wyporowski z Grupy 
Wypadkowej MPK.

„SYGNAŁY MPK” - Dw«- 
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje eespół; 
Maria Bubaotewska, Janina 
Dziuro. Krzysztof Gacek. 
Filomena Serwin, zdjęcia 
Stanisław Makarewicz.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15, p. 73.

Druk: Prasowa Zakłady 
Graficzne, RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”, Kraków, ni. 
Wielopole 1. Nakład !W. Jł-14
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